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      Królestwo żelaznych łez


      Zpogańskiego lasu wołając – wyprowadziłem was

      na pole. Abyście zbudowali tu zbór niezdobyty.


      Wyznanie Jessy


      Bulcsu Ong szedł do wielkiej jurty zgięty wpół, przekraczał wejście na kolanach, bokiem. Pilnował się, aby nie nadepnąć na gładki próg, na którym wyrzezano ochronne zaklęcia trzymające złowrogie duchy – adżemy – daleko od domowego ogniska.


      Namiot był ogromny, jak zamek Lędziców, biały jak pierwszy śnieg, sklepiony niczym korona Drzewa Życia. Na środku płonął ogień; za nim na wzorzystych dywanach, kobiercach, na podwyższeniach iwypchanych końskim włosiem poduchach zobaczył dwór irodzinę kagana. Po prawej, niewieściej stronie majaczyły malowane na biało oblicza kobiet: jego siostry, żony inałożnice. Polewej – męskiej – zasiadali przyjaciele ibracia, wciemnych kaftanach, skórzniach ikujagach. Wznosiły się ich wysokie, ozdobione rogami kołpaki, bo tu skupili się ci, którzy mogli siedzieć wwielkiej jurcie znakrytymi głowami. Za nimi błyszczała broń – łuki, sajdaki, topory iszerokie szable. Zdobyczne miecze, tarcze ihełmy; zdobione srebrem izłotem, zwieszały się długie buńczuki.


      Bulcsu nie należał ani do krewnych, ani do przyjaciół, ani do braci kagana. Zgołą, wygoloną głową, zktórej zwisały misternie splecione warkoczyki, bez szabli ani miecza przy pasie, pełzł na kolanach aż do ogromnego paleniska, wymijał pale obwieszone wypchanymi głowami wrogów. Wpatrywał się wzakrzywione jak sierp Kniażyca topory strażników dziennych stojących za tronem, wzniesionym na podwyższeniu zasłanym kobiercami ipłachtami tkaniny. Czasem owo podniesienie poruszało się, przebiegały po nim fale, jak po wodzie. Bulcsu nie wiedział, dlaczego tak się działo, ale uwagę skupił na poszukiwaniu władcy.


      Tooruł, syn Gorana Ust Duuma, sam go znalazł. Nie siedział na tronie, ale chodził po jurcie – wysoki, szczupły, wpancerzu ze złoconych zbrojników, wczerwonym hułanie obszytym futrem ze złotych lisów. Na głowie miał skórzany hełm zwycięciami na oczy. Jego rab zamarł na kolanach. Zanim podniósł wzrok, trzykrotnie uderzył czołem wziemię okrytą skórami wilków ilam.


      –Bulcsu – przemówił kagan – przypomnij mi, po cóż ja cię wezwałem?


      –Wezwałeś mnie, owielki, przewielki, po trzykroć wielki Toorule, kaganie Bezkresnego Stepu, panie Daugrii, Jugry iPodgoricy, abym ci służył. O, władco wszystkiego zwierza, ludzi, koni iwszelakich ludów stepowych, od Lendii iDregowii, aż po Góry Kitmandzkie. Suwerenie Czerwonej iCzarnej Tajgi, Ugorców, Czejenów, Saków iDaugrów. Kazałeś, abym przypełzł wpokorze, ija przypełzłem, wierny ci jak pies, po kres dni, razem zcałym aułem.


      –Gdybym wątpił wtwą wierność, Bulcsu, czaszki twoich ludzi ozdobiłyby piasek, krew użyźniła Matkę Ziemię. Wezwałem cię, bo mam dla ciebie zadanie. Podnieś głowę isłuchaj. Bądź wierny.


      Bulcsu wyprostował się, ale pozostał na kolanach. Stał przed nim kagan wszystkich hord, pogromca króla Lendii Lazara, zdobywca Skalnicy, Starej Gnieździcy, Montanii, pierwszy Hungur, który przekroczył Krąg Gór, niosąc ogień izagładę krajom zachodu.


      Jednak Tooruł nie był sam. Przy jego boku przycupnął karzeł, mały, ale nie tak pokraczny – wskórzanym czepcu, wkożuszku, wmiękkich ciżmach zzadartymi noskami, aby nie urażać Matki Ziemi przy kopaniu. Zpozoru wyglądał jak kilkuletnie dziecko, ale jego oblicze było pomarszczone niczym ustarca, aoczy jak dwie czarne studnie. Kagan położył rękę na jego głowie.


      –Powiedz mu, Gantulga. Mów, czego oczekuję.


      –Wielki kagan posyła cię, Bulcsu – przemówił wolno, chropawo karzeł – abyś był zbrojnym mieczem wjego dłoni idokonał zemsty na wielkie imię Toorułów. Trzy księżyce temu na Rabym Polu pogański, lędzicki pies izbir, Miłosz zDrużyców, targnął się na życie izdrowie naszego ojca Gorana Ust Duuma. Zrobił to podstępnie jak gnijący, stepowy szakal, nie jak mąż. Zabijając podłością, aby przeważyć szalę bitwy dla lędzickiego króla.


      Inagle kagan pochylił się nad Bulcsu, chwycił go za kaftan pod szyją, potrząsnął, aż Hungur zadrżał, bo poczuł na gardle siłę kościstych, smukłych palców władcy.


      –Dziś jest czas na zemstę, Bulcsu. Odszukasz wszystkich Drużyców izabijesz ich. Wytrzebisz cały ród, wytępisz nie tylko tych, co zdołają przejść wyżej osi wozu, ale dzieci, otroki, niemowlęta. Wypalisz, aż rozwieją się popiołem na wietrze, aż nie pozostanie po nich nic, jeno wspomnienie, które wiatr stepowy rozwieje. Wybijesz niewiasty iich potomstwo, abrzemiennym rozsiekasz łona, aby nie wydały nigdy przeklętych płodów izdrajców inie zagroziły życiu kagana. Imoim synom. Isynom moich synów, iwszystkim naszym pobratymcom. Wytępisz, jak wybija się stada chorych owiec ikóz, jak nie oszczędza koni znosacizną, szarańczy ani robactwa.


      Bulcsu nic nie mówił, nie mógł – tak mocno dławiła go dłoń kagana. Pan stepu bez końca szarpał nim, popychał, przyciągał, wreszcie powlókł przed tron. Wszystko pod nieruchomym, obojętnym wzrokiem żon, nałożnic icałego dworu. Białych, malowanych twarzy przypominających maski. Długich, ostrych głów wogromnych czapach – boktakach, wobręczach deformujących czaszki, obciążających jak kamień szyje, wdiademach iczapkach zdobionych złotem.


      Popchnął Bulcsu, wypuścił izaniósł się śmiechem.


      –Bądź wierny iposłuszny, synu Hołuja – wydyszał. – Awtedy kagan zadba ociebie jak owiernego syna. Do twoich stad nagoni tłuste, piękne owce inapełni nimi zagrody. Dla ciebie będą cwałować rącze konie, głowy wrogów ozdobią najlepsze jurty, abuńczuki będą powiewać na znak twej władzy. Kagan sprawi, że nie zabraknie ci porannego kumysu itłustego barana wgarnku! Wiem, że Drużyc ma syna. Przyprowadź go żywego, gdyż ślubowałem Taaltosowi, że złożę ofiarę zdługiej śmierci szlachetnej iwiele wartej krwi. Przyrzekałem imuszę dotrzymać słowa.


      –Jeśli wypuścisz konia, możesz go schwytać. Uronisz słowo, już go nie złapiesz – dokończył karzeł.


      –Pobiliśmy Lędziców, zawojowaliśmy ze szczętem, od gór aż do morza. Stąpam po karkach Lazarowych rycerzy, ścielę ich ciałami drogę do Eke Narana, matki słońca. Ipo nich piął się będę do wiekuistej chwały! Pokaż mu, Gantulga. Niech zobaczy!


      Karzeł pochylił się iodrzucił róg karmazynowego kobierca. Pod spodem, pod materiałem tkanym przez ślepe dzieci zKhorusanu była klatka zdrewnianych prętów. Awniej... jak to opisać?! Kłębowisko powiązanych, pokrwawionych ciał. Ione żyły, ułożone wstos, dygocące, niektóre już zimne. Tron stał wprost na nich, apręty iłańcuchy nie pozwalały, aby rozeszły się na boki, aby rozpadła się żywa, jęcząca irozdygotana, okrutna podpora władzy Tooruła.


      To byli rycerze iwojownicy. Podgolone, podstrzyżone wysoko włosy. Dumne, brodate, lędzickie oblicza. Zaszyte wargi nieprzepuszczające jęków. Umierali pod tronem kagana dzień po dniu. Iskoro świt spędzano nowych – wybranych zjeńców, zbrańców, których przyprowadzali Hungurzy icoraz liczniejszy zdrajcy – Lędzice.


      Gantulga opuścił dywan, zakrył krwawe podwyższenie.


      –Wstań, Bulcsu. Wstań ichodź!


      Hungur powstawał powoli, ciągle zgięty ku ziemi. Kagan poklepał go po ramieniu.


      –Chodź ze mną!


      Straże rozstąpiły się, boczne płachty jurty uniosły wgórę ina boki przed kaganem ijego gościem. Wyszli na obóz, prosto na morze namiotów, kleci, jurt. Na ogromne, bezkresne pole, gdzie obozowało, karmiło konie, czyściło broń, skóry irzędy tysiące ludzi, sług ipółnagich niewolników.


      Kagan pokazał wkąt przy ogrodzeniu zszarych płacht zdobionych tamgami rodu Duuma. Wmiejsce, gdzie uwijało się dwóch odpychających szamanów owygolonych, zdeformowanych głowach przywodzących na myśl szczurze łby. Ich ciała okrywały strzępy skór, na szyjach wisiały czaszki, totemy iamulety.


      Nie śpieszyli się, ale pod okiem kagana zdwoili wysiłki. Nacinali toporkami inożami długi, zaostrzony pal. Wyskrobywali znaki izaklęcia na drągu, zbyt cienkim, jak na dorosłego skazańca, ale... Właśnie! Bulcsu zrozumiał, dlaczego był tak niewielki.


      Był dla dziecka... dla małego.


      Inagle niemal usłyszał przeszywający krzyk ipisk chłopca. Jego przeraźliwe skomlenie, wycie, błagalną prośbę.


      –Kiedy kagan składa śluby, musi ich dotrzymać – gadał karzeł. – Aby jego słowo nie okazało się ptakiem, co znika na widnokręgu.


      –Ma łaska jest niezmierzona, oBulcsu. – Głos kagana sprawił, że Hungur padł na kolana iuderzył czołem. – Nie pytaj mnie, gdzie znaleźć resztę Drużyców. Dostaniesz przewodnika, który zaprowadzi cię do samego gniazda. Baatur! Sam tutaj!


      Dał znać ispoza szamanów wyszedł wysoki Hungur oszpiczastej głowie, zdradzającej wysokie urodzenie. Ajednak jego oblicze było martwe jak głaz. Mankurt. Niewolnik bez woli iduszy. Zmieniony wbezmyślnego sługę, niósł, wlókł właściwie, skórzany wypchany worek. Rozsupłał rzemień, rozciągnął, zanurzył rękę.


      Niespodziewanie wyciągnął ludzką głowę oddzieloną od tułowia równym cięciem. Głowę mężczyzny wsile wieku, odługich, posiwiałych włosach, szlachetnych rysach, krótkiej brodzie.


      [image: ]


      –Miłosz poprowadzi cię do celu – wycharczał Gantulga, tuląc się do nogi kagana jak do ojcowskiej. – Tak, nie dziw się niczemu. Obcięliśmy mu łeb, ale wtej głowie zataiła się resztka ducha. Nasz szaman Kul-Tigin zasadził ją na Drzewie Życia, nie pozwalając, aby za wcześnie porwał ją Taaltos. Zanim sczeźnie, odpowie na wszystkie twe pytania, acz czyni to niechętnie.


      –Pokaż mu!


      Karzeł skoczył do ognia, podniósł rozpaloną cechę ztamgą, którą znakowano bydło, niewolników ikonie kagana. Szaman zniżył głowę Lędzica. Wtedy Gantulga przycisnął rozpalone piętno do jej policzka. Przytrzymał, odbijając wyraźny ślad.


      Inagle głowa jęknęła. Cicho, ledwie słyszalnie, niepodobnym do niczego głosem pełnym cierpienia.


      –Mój, mój Miłoszu, wierny sługo Lazara! – odezwał się kagan. – Zabójco ojca. Mów, gdzie twój syn Jaksa. Gdzie żona Weneda? Gdzie ziemie, gdzie konie, gdzie niewolni? Gdzie jurta ireszta rodu! Unikniesz cierpienia!


      –Oooona zła, nieeeprawa, zgłębokości wołałem ku niej, ppppanie... Wenedaaaa! Wenedaaaa! – zajęczała przeraźliwie głowa. – Dajcie mnie ku niej...


      –Mów, gdzie ją można znaleźć, asprawimy, że się połączycie.


      –Zaaaa Duną, za Starą Gnieździcą, ku póóółnocy kierujcie ślady swe ikroki... Tam, tam Drużycaaaaaa. Taaaaam...


      Gantulga uśmiechnął się, ucałował zakrwawione usta Miłosza. Naciągnął brzeg worka, zacisnął rzemień.


      –Daj mu!


      Posłuszny sługa rzucił, aż potoczyła się pod kolana Bulcsu.


      –Boi się bólu. Wydusisz niego wszystko, co trzeba. Idź, pomścij mego ojca. Wytrzeb Drużyców iprzywiedź mi małego Miłoszowego syna.


      Bulcsu uderzył czołem, macając ręką, sięgnął po wór ze szczątkiem Miłosza, wycofał się tyłem.


      Kagan odwrócił się, wziął na rękę Gantulgę jak dziecko iruszył do jurty. Wszędzie, gdzie stąpał, zniżały się głowy, pochylały topory iwłócznie, buńczuki ikołpaki.


      Za wielką jurtą Bulcsu wyszedł na orszak oczekujący przed wejściem. To nie byli Hungurzy ani sprzymierzeńcy – Daugrowie czy Ugorcy – ale Lędzice zwysokich rodów iobszernych włości. Dziś już nie dumni, dziś już nie konni izbrojni, ale złamani, zgięci pod ciężarem klęski. Pobici izniewoleni.


      Orszak otwierał wysoki, postawny mężczyzna zorlim nosem, czarną brodą, wswarnijskim szyszaku zczepcem iwżelaznych płatach na kolczudze. Kiedy Bulcsu przechodził obok, właśnie odpasywał miecz. Apotem klękał, czekał na kolanach, pokornie jak pies, aż kagan raczy przyjąć jego hołd. Za nim stał starzec wobszytym futrem płaszczu, zwyłysiałą głową, trzymając stanicę, to jest chorągiew zdobioną drewnianym, spoglądającym tępo na wszystkie strony łbem Trzyboga. Adalej klękał zastęp zbrojnych wojów, wąsatych, brodatych, ogłowach podgolonych na donicę, wkolczugach, skórzniach ijakach.


      Gdyby Bulcsu miał więcej czasu, zobaczyłby, jak na jego oczach dokonuje się historia, apalatyn Starszej Lendii Drahomir bije czołem iskłada hołd kaganowi Hungurów. Lecz głowa wprawej ręce przypominała oobowiązkach. Szedł ku jurtom, namiotom, tam gdzie przy dwukołowym wozie zaprzężonym wkare konie czekała żona Konna isyn. Mały, liczący ledwie sześć wiosen Mogke, wystawiający teraz niecierpliwy łepek wkołpaczku ponad burtę.


      Bulcsu podszedł bliżej, ostrożnie włożył worek na wóz, apotem sam na niego wskoczył. Chwila – uściskał, ucałował żonę. Uchwycił ipodniósł Mogkego. Ucałował, tulił, awjego oczach było szczęście.


      –Mogke, mój mały. Mój synek, moja dusza, mój źrebaczek – wyszeptał. – Mogke, twój ojciec ma ważne zadanie. Twój ojciec zasłuży się kaganowi, ałaska spadnie także na ciebie. Może... zajmiesz miejsce wjurcie po prawicy władcy?


      –Długo cię nie było – powiedziała żona.


      Bulcsu postawił syna na podłodze wozu.


      –Muszę ruszać. Zwołaj niewolników, poddanych sióstr itwego brata Tormasa. Potrzeba mi siły. Wszystkich koni, całych mężów. Niech auł zjednoczy się jak wiązka oszczepów, niechaj będzie jak jedna włócznia wmoim ręku. Jeśli się uda, będziemy wielcy. Kupię ci... niewolnice. Konie, nową, lepszą jurtę. Totemy iklejnoty. Zausznice ite... lędzickie obręcze na głowę.


      –Cio to? Tato? Cio to? – zagadał mały Mogke, kładąc ręce na worku ipróbując toczyć go, jakby to była wypchana wełną piłka.


      –To nasze szczęście isława, mój synu. Nie ruszaj, zostaw. Jeszcze cię ugryzie!


      2.


      –Wracamy półżywi – powiedziała Weneda. – Itylko wstawiennictwu Jessy zawdzięczamy, że popiołów po nas nie rozwiewa wiatr. Gdy świat wali się wgruzy, kiedy nie ma męża, nie ma już królestwa, arzeczy stają się okrutniejsze niż otchłań Czarnoboga, Drużyca ciągle trwa.


      –Jeszcze nie było tu Hungurów – powiedział Prochor, starszy sługa wrodzinnym gnieździe Drużyców. Gruby, postawny, zdługimi, prostymi włosami, związanymi rzemieniem, promieniowało od niego ciepło, roztaczał też swąd dymu, bo zastali go przy jamach do wędzenia ryb.


      –Weź ode mnie Jaksę. Jest ledwie żywy. Niech Luta położy go spać.


      –Mama, nie chcę spać – powiedział chłopiec, choć oczy zamykały mu się same. – Mama... zostawiłem konika, gdzie mój konik! Gdzie!


      –Zostawiłeś go wDzierzgoniu – westchnęła Weneda. – Gród się spalił, potem pospólstwo zabiło mego krewnego, Sturmira. Wtedy przyszli Hungurzy iwybili pozostałych do nogi. Ledwie zdołaliśmy ujść wlasy.


      –Aaaa? Konik?


      –Wzięli twojego konika.


      –To ja im zetnę głowy! – zaperzył się Jaksa.


      –Jutro rano. Jak się wyśpisz, mały. Zabierzcie go wreszcie, ręce mi mdleją.


      –Ja nie pójdę bez mamy – zbuntował się chłopiec.


      –Nie pójdziesz. Luta cię zaniesie. – Weneda zulgą oddała chłopca służebnej. Zeszła zwozu, podnosząc skraj postrzępionej, brudnej sukni. – Wyjechaliśmy wpięciu zbrojnych itrzech służących. Wracam sama, zjednym ledwie żywym wołem zamiast koni.


      –Miłościwa pani... – zaczął Prochor – złe wieści przyszły przed wami. Czy to prawda, że...


      –Nasz pan, Miłosz zDrużyców, zginął na Rabym Polu. Wataku na kagana Gorana Ust Duuma. Zabił go isam padł rozsiekany. Nie wiem, kto namówił go na szaleństwo. Jutro zetnę włosy, przyoblekę się wczerń. Jutro będę wypłakiwać oczy, choć nie wiem, czy doczekam się jego grobu. Wszystko jutro... Jak dożyjemy. Prowadź...


      Podał jej rękę, podtrzymał, kiedy szli przez majdan prosto pod dworskie palacjum. Drużycę zbudowano inaczej niż zwykłe grody iwarowne wieże Lędziców. Czworobok palisady otaczał majdan, stajnie, kuźnie ichaty niewolnych. Ztyłu, za drugim częstokołem, były zagrody dla bydła, szopy igumna. Ana niewielkim wzgórku wzniesiono proste, kamienne palacjum odwuspadowym dachu.


      –Pani, kazałem przygotować wieczerzę.


      –Napal właźni. Trzy dni uciekaliśmy zDzierzgonia, mając hordy na karku. Cud, że żyjemy, Prochorze. Co będzie dalej, nie pytaj.


      –Proszę. – Pchnął drzwi iwprowadził ją po schodach na górę, do wielkiej sali rycerskiej siedziby. Na palenisku płonął ogień, blask płomieni wydobywał zmroku grubo ciosane stoły, cynowe isrebrne misy zpolewką, chleby ipodpłomyki, dzbany zwinem, miód wdrewnianych skopkach. Na kamiennych ścianach za ławami ciemniały skóry, jarzyły się kamienie wmartwych ślepiach leśnych wilków, skalnych niedźwiedzi, śnieżnych lampartów itrójokich hien. Ana nich – skrzyżowane włócznie, podłużne rycerskie tarcze, miecze, topory ikorbacze złańcuchami. Jarzyła się skręcona jak wąż Drużyca na czerwonym polu. Rodowy herb Drużyców.


      Zza stołu podniósł się tylko jeden domownik – wysoki, szczupły mężczyzna ojasnych włosach wymykających się spod szarego kaptura. Kneź, kapłan, opiekun ilektor wdworskiej kaplicy, sprowadzony jeszcze przez Miłosza. Ujrzawszy go, Weneda drgnęła, poczuła ucisk wpiersiach. Ale nie pokazała nic po sobie.


      On też nie pokazywał, szedł zpochyloną głową, wcale nie podnosił wzroku, choć zawsze podziwiała jego piękne, błękitne oczy.


      –Chwała Jessie, opani.


      –Chwała, Arno. Dobrze... – zabrakło jej słów, amoże itchu – cię widzieć wzdrowiu.


      –Iwas, pani. – Chciał ująć ją pod rękę, ale ich ruchy rozminęły się, Weneda zasiadła na ławie, odrzuciła wtył chustę, pozwalając, aby czarny warkocz opadł aż za prawe ramię.


      Usługiwała im krępa, jasnowłosa niewiasta okrótko przyciętych włosach niewolnicy; Weneda nie pamiętała jej. Niezgrabna – brzęczała miskami, rozlewała polewkę iwino na stół, kiedy nalewała do kubków. Amoże po prostu zhardziała, gdy wieść ośmierci pana rozeszła się wśród służby iniewolnych. Nic to, bat Prochora powinien przypomnieć jej oobowiązkach.


      –Prochor, mów – rzekła Weneda, ledwie zaspokoiła głód. – Co tu się dzieje?


      –Zapewne wiesz już, pani, że po Rabym Polu ten zdrajca Mircza Stary zamknął Dolne Wrota przed niedobitkami naszych, aotworzył przed Hungurami. Chrystyn zJastrzębna, palatyn Młodszej Lendii, raz jeszcze stawił im czoła nad Sanną. Ale zginął zresztą rycerstwa. Wtedy Hungurzy rozpuścili hordy, paląc wsie imiasta, zagarniając tysiące niewolników, obcinając głowy iplugawiąc zbory czarną magią. Drahomir, palatyn Starszej Lendii, nie miał jak się bronić. Wysłał posłów, bił czołem kaganowi, powiadają, że całował pod ogon jego konia izjadał odchody zkagańskiej ręki. Przyjął władzę razem ze wszystkimi niedobitkami, zkasztelanami, żupanami, koniuszymi, wojskimi iresztkami dworu Lazara.


      –Iwszyscy się poddali? Agdzie jest Domarat Włastowic? Gdzie Fulko Żmij? Gdzie Bogusza zRadwanowiców iSulima zDęboroga?!


      –Domarat uchodzi na północ, do Winety. Tamtejszy wojewoda Horik Hord prędzej zje własną brodę, niż skłoni kark przed Hungurem. AwLendii... kto nie schylił głowy, ten poszedł do otchłani. Zoraczami, zniewolnymi, zdziećmi iżoną...


      –Powiadają, że gorzej, pani – odezwał się cicho Arno. – Palatyn wypędził kneziów ilektorów, odmienił zbory na chramy. Aza jego przykładem podniosły głowy biesy iguślarze zlasu, bo Hungurzy nic im nie czynią. Pozwalają wierzyć wstarych bogów.


      –Widziałam. Inie wierzyłam własnym oczom.


      –Ibył bunt wziemi Lędziców: powstawszy, pozabijali ludzie lektorów, kneziów irycerzy swoich. Niewolni podnieśli broń na panów, awyzwoleńcy przeciw szlachetnie urodzonym.


      –Unas spokój – mruknął Prochor. – Zadbałem oto, nie będzie żadnego buntu wDrużycy... Ale widzi isłyszy się niedobre rzeczy.


      –Głupcy! – Arno uderzył pięścią wstół. – Przeklęci poganie. Przeklęty palatyn. Czyż nie wie, że powszechny zbór jest jak obręcz, co spaja królestwo od Kręgu Gór po Dregowię, Podgoricę, po Koronę Gór iLas Winlandu! Czym będzie władał? Czegóż on chce?


      –Chce władzy – uciął domarad. – Nie gorączkujcie się, bracie. Nic nie poradzimy, tylko modlić się do Praojca, aby nas ominęli.


      –Dziwne, że nie spalili Drużycy.


      –Kiedy palatyn uderzył czołem, rozpuścili hordy, zabrali nam może dwudziestu, może trzydziestu niewolnych. Więcej się nie doliczyłem. Na razie.


      Daleko za grubymi ścianami palacjum zagrały rogi. Potem rozległ się chrzęst, łoskot, grube, okute żelazem wrota rozwarły się, aż zaskrzypiały bieguny. Do sali wszedł niewolny zwygoloną głową, wskórzni, zkosturem wręku, skłonił się.


      –Nasz starszy... – zaczął – już grają, jadą, słychać ich. Znowu.


      –Cóż uczyniliście?


      –Rozwarliśmy wrota.


      –Jak to? – Weneda aż wypuściła kielich zręki. Struga wina popłynęła po deskach stołu. – Co to ma znaczyć?


      –To baskakowie, znaczy się poborcy. Już drugi raz przyjeżdżają po daninę. Palatyn kazał trzymać otwarte wrota. Bo kto zawrze je przed Hungurem, temu puszczą czerwonego kura. Ten wniewolę, włyki pójdzie po kres świata.


      –Iotworzyliście im...? Głupcy! – Zerwała się od stołu. – Nie pozwalam! Ja tu rządzę! Amoże wyglądaliście nowego pana imój powrót wam nie wsmak?


      –Nie, jak... skąd! Pani...


      –Więc, do stu biesów, nie wpuszczajcie tu wroga! Za mną!


      Zerwała się zhukiem, potrącając ławę, wywracając puste misy na stole. Pomknęła do drzwi jak dzika panna. Odepchnęła niewolnego, aż uderzył plecami obale, wypadła na zewnątrz, na ciepły, wiosenny wieczór. Dziś czerwień zachodzącego za dalekimi górami słońca mieszała się zwonią kwitnących śliw ijabłoni, brzęczeniem pszczół igraniem pierwszych świerszczy. Skręciła wlewo, biegnąc wzdłuż szarej palisady ze starych pni, prosto do głównych wrót.


      Były otwarte na oścież! Dwaj pachołkowie zwłóczniami, wszyszakach, skórzniach, odemknęli je jak na powitanie pana. Wyprostowali się, widząc nadciągającą Wenedę. Dopadła bramy, raczej lecąc, niż biegnąc, przytrzymała się zdyszana prawego skrzydła; jej wzrok pobiegł przed siebie, na gościniec wiodący wlas, przez różnobarwne pola, czasem ozdobione szarą strzechą chałupy.


      Iwtedy róg zagrał znowu. Ujrzała rozciągniętą wpędzie, gnającą prosto na Drużycę gromadę jeźdźców. Czterdzieści, może pięćdziesiąt koni! Jak ich pokazać, jak ich opisać, nie tracąc przy tym głowy?! Rozwiane grzywy, nad nimi nieludzkie, spalone słońcem oblicza, futrzane czapy zrogami, ze sterczącymi kłakami, czarne wąsy iwarkoczyki opadające spod szyszaków ikołpaków. Wykrzywione okrutną radością nieludzkie pyski, chude ręce wznoszące baty, powiewający nad rozpędzonym morzem głów buńczuk zkońskiej kity.


      Widząc ją we wrotach, podnieśli dziki krzyk, zabrzmiały piszczałki, załomotały miękko kopyta.


      –Zamykać odrzwia, głupcy!


      Sama rzuciła się pierwsza, chwyciła lewe skrzydło, popchnęła zcałych sił dębową konstrukcję, wdesperacji, wzawzięciu.


      Minęła chwila, nim ktoś skoczył Wenedzie na pomoc. Pierwszy był Arno – złapał prawą, zamykał, szarpał.


      Prześwit zmniejszał się, zwężał, ograniczając pole widzenia do tych Hungurów, którzy gnali na przedzie – to znaczy do chudego, pociętego bliznami wojownika wćwiekowanym kaftanie, zpowiewającą kitą na wykończeniu kołpaka...


      Szybciej! Już, już konie dobiegają, już jeźdźcy szykują baty. Wznoszą ochrypłe okrzyki...


      Zdążą!


      Iwtedy pachołkowie iProchor przyłożyli swoje ręce do dzieła. Popchnęli wrota, aż zawarły się ztrzaskiem, przełożyli przez pierścienie dębowe belki, zawarli je na głucho, zamknęli Drużycę.


      Po drugiej stronie wybuchł chór głosów, coś uderzyło wdrzwi. Słyszeli rżenie koni, wstrzymywanych boleśnie na ostrych wędzidłach. Ktoś krzyczał wgardłowej mowie Hungurów.


      –Sawka – Weneda spojrzała na strażnika wskórzni – idź tam. Spytaj, czego chcą! Jeśli wejść, to muszą się opowiedzieć, po co!


      –Pani! – zajęczał Prochor. – Zapłacimy za to wszyscy! Spalą Drużycę! Wybiją nas, pognają za góry...


      –Zrobiłeś się strachliwy jak cesarzyk Taurydyki – wycedziła. – Może zamienisz swoje portki na moją suknię? Może pożyczę ci barwniczek do ust ioczu? Może wogóle nie masz nic między nogami!


      –Pani, weźmiesz na sumienie życie nas wszystkich!


      –Dobrze! Milczeć isłuchać!


      Na górze, wczatowni, strażnik okrzykiwał Hungurów. Odpowiedź nadeszła zaraz włamanym, gardłowym lędzickim.


      –Pani wielmożna – zakrzyknął, patrząc wdół, przykładając dłoń zboku do ust. – To ludzie kagana. Żądają swobodnego wejścia!


      Iwtedy Weneda wskoczyła na schody. Jednym ruchem podniosła pozostawiony wkącie prosty, cisowy łuk. Naciągnęła długą strzałę...


      Podeszła do parapetu ijej spojrzenie skrzyżowało się ze wzrokiem Hungura wkaftanie nabijanym żelaznymi cętkami, zcienkimi wąsami iwarkoczykami nadającymi dziki wygląd jego obliczu.


      Wymierzyła, naciągnęła. Nie była dobrą łuczniczką, ale grot świsnął wpowietrzu, pomknął wdół, wbił się wpiach przed kopytami hungurskiego konia.


      Wyprostowała się, stała jak bogini. Pokazywali ją sobie zdołu, krzyczeli, ale nie strzelali. Po chwili zaczęli zawracać konie iodchodzić. Na pewno nie na zawsze.


      Aona zeszła wdół, powoli, zpodniesioną głową. Itylko ponure spojrzenia niewolnych isłużby zasiewały niepokój wjej duszy.


      Szeptali po kątach. Jakaś dziewka popłakiwała.
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      –Rozkulbaczyć konie, rozłożyć obóz – rozkazał Bulcsu, zeskakując zsiodła. – Wysłać straże, otoczyć grodzisko strażami. Niechaj nie wpuszczają ani nie wypuszczają nikogo. Ptak niech nie przeleci, lis niech się nie przekradnie. Odpowiadacie głowami, jeśli Weneda ucieknie! Ruszać się!


      –Nie powinniśmy użyć ognistych strzał? – zaproponował Tormas, postawny mężczyzna włuskowym pancerzu, szyszaku zrogami ijuchtowych butach opłaskiej podeszwie. – Zapalić strzechy, przyczaić się przy bramie iuderzyć znienacka, bo przecież kiedyś będą musieli wyjść.


      –Wielki kagan posłał cię ze mną jak psa albo sokoła, do tropienia ipolowania – mruknął Bulcsu. – Nie wychodź więc przed szereg wojowników, aby cię nie skarcono inie wzięto na arkan. Aszukasz rady, to weź worek, który zwiesza się złęku mego siodła, przynieś go tutaj, zaraz!


      Tormas pokiwał głową, chwycił skórzany wór, podszedł.


      –Rozwiąż rzemienie.


      Hungur spełnił polecenie. Jego oblicze trochę się zmieniło, kiedy obnażył pokiereszowaną, zakrwawioną głowę Miłosza.


      –Połóż go tam. – Bulcsu wskazał pieniek po ściętym drzewie. – Iodstąp.


      Tormas wykonał iten rozkaz, może nieco za mocno, za szybko. Awtedy Bulcsu wyszarpnął zpochwy handżar zdobiony kościaną głową konia, przystąpił do pniaka, podniósł broń imocno ukłuł głowę wprawy policzek.


      Rozległ się jęk, cichy, ale bolesny. Chrapliwy. Tormas aż podskoczył, cofnął się, złapał za totem zgłową kozła, który nosił wraz zinnymi uwieszony na pasku.


      –Duszo spadająca – rzekł Bulcsu – potępiona, przeklęta. Mów, co mi czynić. Jesteśmy wDrużycy. Zapory zawarte, jurta chroniona. Jak wejść mamy do środka? Mów, radź! Dumaj!


      Głowa milczała, amoże coś mamrotała po swojemu. Cisza.


      Bulcsu wyszarpnął nahaj. Ijednym ruchem strzelił, chlasnął wpowietrzu, aż zapleciony, twardy koniec bata spadł na głowę Miłosza, przeciął jej skórę na skroni iczole, przewrócił, aż spadła zpniaka. Okrzyk, który się rozległ, był przeraźliwy isłaby, jak skarga upiora. Po nim zabrzmiały tylko stęknięcia.


      Bulcsu zamierzył się na Tormasa.


      –Jak żeś ją położył, głupcze! – zawarczał. – Podnieś, trzymaj, nie lękaj się! Bolało! – zakrzyknął, kiedy brat żony podniósł szczątek Miłosza. – Będziesz cierpiał, wysmażę zciebie wszystko, co wiesz. Mów, jak się dostać do Drużycy!


      –Nie ujdzie zwami kłopota nikt, kto we dworze siedzi. Przyńdźcie blisko, bliże, bliżej. Awołajcie jako chyże: na sługi, na niewolniki. Wołajcie na nich, wołajcie...


      Bulcsu pochylił się nisko, jak najniżej, zdjął kołpak, ujął Tormasa za rękę, przysuwając ucho do samych okrwawionych ust. Isłuchał, słuchał, słuchał...


      Nagle krzyknął, szarpnął, oderwał szczątek, potrząsnął. Głowa ugryzła go – na uchu pozostał czerwony, krwawiący ślad!


      –Przeklęty adżem, szejtan, łotr! – wrzasnął. Rzucił łeb na ziemię ijednym ruchem kopnął, aż ten potoczył się iodbił od drzewa. Dopadł do niego znowu, wzniósł nahaj, ale Tormas zatrzymał go.


      –Stój, Bulcsu Ong! Powściągnij gniew. To tylko głowa, szczątek duszy. On jest martwy, na wieczystych mękach. Spłonie od gniewu kagana. Ibędzie płonąć wiecznie. Uszkodzisz ją inic się... nie dowiemy.


      Bulcsu zatrzymał się. Rzeczywiście, po kopnięciu, przypalaniu, kłuciu, po torturach, które zadawano jej wobozie pod Skalnicą, głowa Miłosza nosiła coraz więcej ran ikrwawych śladów. Zwrodzoną chytrością pomyślał, że jeśli będzie ją męczył, zostaną zniej strzępy nieprzypominające niczego ludzkiego. Pohamował się.


      –Schowaj ją iwezwij te sługi, które znają choć kilka słów wjęzyku niewolników – powiedział zdyszany. – Niechaj podjadą na strzał złuku do aułu izaczną krzyczeć ile sił. Niech wołają, póki nie zedrą gardeł.


      –Cóż mają wołać?


      –Słuchaj uważnie iim powtórz...
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      Jaksa spał na ławie; był już za duży na dziecięcą kolebkę, leżał więc na stosie skór, okryty grubą, miękką iciepłą kołderką zgórskich lisów, bezwiednie tulił do policzka pozbawioną oczu ikości płaską głowę jednego znich. Spoglądając na syna, Weneda poczuła, że jest ukresu sił. Wgłowie wirowały jej tylko powtarzające się pytania: co będzie? Co się stanie? Co teraz?


      Iwreszcie: coś ty nam uczynił, Miłoszu...


      Drzwi stuknęły, skrzypnęły, obracając się na drewnianych biegunach. Na progu stał Prochor, mokry od potu, trzymający wręku kaganek.


      –Przyniosłeś klucz?


      –Tak, pani, oto on. – Podał jej gruby, żelazny, powykrzywiany pręt zuchem, przez które przewleczony był konopny sznur. – Ale winniście wyjść do ludzi, obejść palisady, bramy, czatownie. Hungurzy...


      –Jeszcze nie poszli? Dzierzgoń blokowali przez kilka dni. Iodchodzili zdumą wzębach, kiedy okazywało się, że strachem ikrzykiem nie otworzą wrót.


      –Zatem posłuchaj, za czym gardłują!


      Podszedł do okna, odsunął zasuwy, szarpnął za drewno, wpuszczając do izby powiew chłodnego, nocnego powietrza. Weneda zmarszczyła brwi. Daleko, spod bramy usłyszała gardłowe krzyki. Nagle wszystko ucichło.


      –Drą się do czeladzi iniewolnych, że wszyscy zginą, jeśli nie otworzą wrót. Opisują wszczegółach, niezmiernie malowniczo, co zamierzają czynić zdziećmi iniewiastami naszych poddanych.


      –Chyba że...?


      –Chyba że położą nasze głowy przed otwartymi wrotami.


      –Daj po dziesięć kijów tym znaszych, którzy mają nazbyt czułe uszy!


      –Czy nie rozumiesz, pani?! Oni wzywają do buntu!


      –Sam mówiłeś, że jesteś pewien czeladzi, abunt nam nie grozi. Idź czuwać imiej oko na straże. Do rana wszystko się uspokoi. Zostaw mnie samą. Aha, jeszcze coś, przyprowadź do szopy pod palacjum dwa dobre konie. Czamar iBernika będą najlepsze, niech je wyczyszczą, adobrze wybiorą ziemię zkopyt! Zostaw dwie kulbaki koło nich. Na wszelki wypadek.


      –Tak, pani.


      –Idź. Czekaj! Zamknij najpierw okno.


      Zatrzasnął je zhukiem, aż zadygotały deski. Wyszedł wpokłonie. Nie wiedziała, co otym wszystkim myśleć. Knuł zdradę? Niemożliwe! Znała go od przeszło dwudziestu lat, od kiedy dostała za męża Miłosza Drużyca, pana na Drużycy iTurzej Głowie. Prochor by zdradził? Każdy, tylko nie on.


      Ruszyła do niskich, okutych wrót, wsunęła klucz wszczelinę, gmerała długo, nim odsunęła zapadkę, otworzyła przejście. Wkomorze panował nieprzenikniony mrok, jak wpogańskim borze. Wróciła ze światłem, zkagankiem, na widok którego mrok uciekał wkąty, jak pogańskie idole wzakątki lasów przed kapłanem Jessy. Pomieszczenie było bez okna, zkamienną, nierówną podłogą. Pod ścianami stały skrzynie, na ścianach, na drewnianych żerdziach wisiała broń – miecze, zarówno stare, skandińskie, dla sług istrażników, oszerokich, trójkątnych lub półkolistych głowicach, łagodnie zaokrąglonym końcu, wpochwach ze skrzyżowanymi pasami skóry. Były ite najnowsze, smukłe idługie, oostrym sztychu, zakończone kolistą głowicą, wieszane na długich pasach przez ramię albo bezpośrednio przy pasie.


      Tych jednak nie było wiele, przeważały topory – proste, kute zczarnego żelaza, ozakrzywionych łagodnie ostrzach; zauważyła też duże skandińskie, ze styliskami wysokości dorosłego mężczyzny.


      Jeszcze więcej leżało włóczni – związanych rzemieniami wpęczki, spoczywających na podłodze, obok skrzyń iskórzanych worków. Obok sajdaki złukami ischowanymi wworeczkach cięciwami, kołczany pełne strzał. Wszystko wisiało na kołkach albo leżało na ławach, dość nieporządnie, pokryte kurzem ipajęczynami. Apośród składowiska broni zauważyła legowisko ze skór, na którym sypiał Miłosz, nie dzieląc znią łoża, zamykając się tu jak pustelnik.


      Westchnęła, bo trochę zbierało się jej na płacz. Gdzie teraz był jego duch? Dokąd zawędrował? On, który jak Jessa poświęcił się za tysiące, rzuciwszy się na szalę życia iśmierci. Gdzie szukać jego ciała? Jego głowy? Na Praojca, wszystko zmarnowane...


      Otwierała skrzynie, worki, zaglądała do beczek. Pieniędzy nie było. Nie znalazła nie tylko ani jednego srebrnego skojca, ale nawet parszywego, miedzianego denara; Miłosz zabrał wszystko na wyprawę, wyszykował się jak książę albo kasztelan. Na własną śmierć. Nie zostawiając żonie isynowi nawet jednej starej, żelaznej grzywny.


      Co jeszcze po nim zostało? Nic. Dwa złote pierścienie, skórzane pasy, ostrogi zkolcem idrugie – zkółkami. Segmentowy pas rycerski ze srebrnych blach, pięknie odlewany imisternie rzeźbiony. Polerowany na połysk, którego nie starł kurz ani brud.


      Ijeszcze coś. Przy posłaniu, na podłodze leżała pochwa od miecza. Dziwne, ale nigdzie nie było ostrza. Szukała go wzrokiem po ścianach, po podłodze, po ławach. Bezskutecznie.


      Pochwa była drewniana, obszyta końską skórą ibiałą tkaniną. Jednak Weneda zauważyła wniej nacięcie, okienko, awnim, na deszczułce stanowiącej szkielet, widniały ciemne, wycięte wdrewnie rezy układające się wnapis.


      Cóż to było? Pierwszy raz widziała coś takiego. Zwykle miecze miały znaki kowali, ich rezy, podpisy, symbole, herby, ale wybite na płazie, nie na pochwie. Tutaj był długi, kręty napis. Czyżby miecz Miłosz wziął ze sobą?


      Zabrała pochwę, kaganek, wyszła zkomory. Zatrzasnęła drzwi. Iskierowała się do posłania Jaksy, gdzie czuwała młoda, jasnowłosa służebna, ta sama, która tak nieuważnie służyła im wczasie posiłku. Weneda zapamiętała ją.


      –Idź, sprowadź Arna. Natychmiast!


      –Kneź śpi, pani...


      –To go obudź! Nie bój się, przyleci wpodskokach, kiedy się dowie, że ja go wzywam!


      Służebna wyszła, otwierając ciężkie drzwi. Na palenisku płonęły smolne sosnowe szczapy, wonny dym wił się aż pod dach, znajdując ujście uchylonym dymnikiem między deskami dranicy.


      Arno przyszedł prowadzony przez służebnicę, mrużył nieprzywykłe do ciemności oczy, rozglądał się dokoła, kiedy odrzucił szary płaszcz spięty na ramieniu broszą, nerwowo ijakby chytrze. Weneda pomyślała, że wychudł isposępniał przez ten czas, kiedy pojechała za Miłoszem, za królem, za całym lędzickim rycerstwem na wyprawę za góry.


      –Zostaw nas samych – powiedział do służącej. – Idź!


      Podszedł do Wenedy, zpozoru usłużny, miły, młodzieńczy, kłaniał się, ale oczy miał zuchwałe.


      –Wzywałaś mnie, pani?


      –Taaaak – powiedziała cicho. – Potrzebuję cię...


      Poczuła, jak ujął ją za rękę, prawą, objął, przesunął wzdłuż jej pleców, przyciągnął do siebie, szukał ust...


      Przerwała tę scenę, mocno strząsnęła jego dłonie, odsunęła się.


      –Nie taką potrzebę miałam na myśli.


      –Aja tak, pani... Długo was nie było.


      –Jeszcze nie pochowałam męża! Inie wiem, czy wogóle pochowam. Zostaw mnie wspokoju. Nie dziś!


      –To nie ma znaczenia. Teraz się wszystko zmieni – nie rezygnował, ale trzeba przyznać, że był delikatny.


      –Nie. – Chwyciła jego rękę iodsunęła. Podniosła zławy pochwę, podetkała mu pod nos. – Już wcześniej byli tacy, co onas szeptali. Idonosili mężowi. Nie tej nocy, nie na oczach służby! Wezwałam cię zinnego powodu. Co tu jest napisane? Iskąd wogóle to jest?


      –Pochwa od miecza, to widzę.


      –Odczytaj napis.


      –Poświeć mi.


      Przybliżyła kaganek, awtedy skupił wzrok na kanciastych, wyrzezanych wdrewnie znakach.


      –„Niewidzialne żelazo zMogiły ugodzi Nieprzyjaciela”.


      –ZMogiły? Zpustelni wMogile?


      –Wasz mąż tam jeździł. Ofiarować duszę Praojcu. Modlić się. Chyba dostał od nich... miecz?


      –Na Jessę! Ci eremici musieli wiedzieć owszystkim. Przysłali mu broń. Pewnie wspierali. Może nawet uknuli to razem! Przeklęci! Po trzykroć przeklęci! Na wieki przeklęci!


      –Nie zamartwiaj się, pani, bo obrażasz Jessę, pokazując smutek na licach.


      –Nie mów tak do mnie.


      –Mam ciągle nadzieję, że...


      –Dobrze myślisz, jednak bądź dziś wyrozumiały. Wróciłam zpiekła. Nie mogę.


      –Cóż zatem mogę uczynić?


      –Zanieś tę pochwę od miecza do szopy, przytrocz do kulbaki jednego zkoni, które są tam uwiązane.


      –Dla ciebie wszystko, pani.


      Wyszedł. Nie zamknęła za nim drzwi.


      Inagle, zupełnie niespodziewanie usłyszała, jak za palisadą odgradzającą palacjum od majdanu, gdzie były chaty dworskich ludzi, rodzi się zamieszanie, wrzawa, krzyk. Dopadła okna, awtedy usłyszała chór wrzasków, wyjrzała wchłodną noc izatrząsł nią strach. Strząsnęła go zsiebie zwysiłkiem, zagryzając zęby...


      5.


      Arno uczynił, oco prosiła. Wyszedłszy zszopy, wrócił przed główne wrota częstokołu.


      Zmroku, od placu zbydłem waliła gromada niewolnych zwanych smerdami, liczny – wpółmroku szarobury – tłum wkoszulach, postrzępionych kożuchach, skórach, chodakach iboso. Ci wszyscy, którzy co dzień zginali karki przed Drużycami, wszyscy rataje, pastusi, wolarze, kobylnicy, bartodzieje, sokolnicy ipsiarczycy, szli teraz hardo, gromadą, nad ich głowami sterczał las wideł, włóczni, toporów na długich styliskach, maczug ikiścieni. Arno zatrzymał się zaskoczony. Awtedy coś wyleciało spomiędzy zbliżających się szeregów, odbiło się od ziemi, przeturlało izatrzymało wbłocie.


      To była zakrwawiona ludzka głowa. Czerep Prochora, zposzarpaną brodą, zzamkniętymi oczyma, jakby spał. Zobciętego nosa iuszu jeszcze sączyła się krew.


      –Ucałuj ojczulka domarada! – wykrzyknął niski, krępy człek wskórzanym czepcu, zalatujący krwią jak rzeźnik.


      –Ludu bezbożny, co czynisz?! – wykrzyknął zrozpaczą Arno. – Stój, wimię Jessy, jego krwi, wimię praw Praojca!


      –Bij go! – rozległy się wrzaski. – Bij klechę, knezia!


      –Wyduś daniny! Odbierz denary!


      Kneź rozłożył ręce, ale widząc nacierające na niego złe, brodate, pokryte krwią oblicza, spracowane ręce, żelazne łby toporów, okute kije, ostrza włóczni, odwrócił się ipobiegł do palacjum. Tylko po to, aby odbić się od zawartych wrót.


      –Wenedaaaaa! – rozdarł się. – Pani mojaaaa! Wpuść.


      Po drugiej stronie wdowa odstąpiła od drzwi, przymknęła oczy, tarła rękoma opiersi, obrzuch, zaciskała dłonie wpięści.


      Iodrzuciła jednym ruchem Arna, wyparła go zsiebie. Ich wszystkie noce, pocałunki iszaleństwa skrywane przed Miłoszem isłużbą!


      Pomknęła do wielkiej izby, gdzie włożu spał ubrany wkoszulę Jaksa, zbudziła go, potrząsając, aż zakrzyczał, szarpnął się.


      –Kto tu, kto tu, kto tu?


      –To ja, matka. Nie płacz, nie krzycz, ciiii.


      Tuliła go jedną ręką, zaspanego, ciepłego, miękkiego jak mały zwierzaczek, drugą nieudolnie wzuwała skórzane ciżemki, podniosła iokryła szerokim, ciepłym płaszczem zgrubej wełny.


      –Ciszej, ciszej, syneczku – szeptała. – Musisz być cicho; to taka zabawa, zobaczysz. Jak gonienie zbiegłego smerda. Tylko szybciej. Pojedziemy... na koniach. Chodź.


      Pociągnęła go do izby, do tylnych wrót. Miała nadzieję, że starczy czasu, że chwilę zajmie im sprawienie się... zArnem.


      Dopadli go przy drzwiach, cisnęli się kupą, tłumem. Nagle wzniosły się kije, drągi, kiścienie, styliska włóczni, toporki ipięści. Wzniosły... iopadły zrozmachem.


      –Klępo tyyyy! – zawył kneź. – Kokocicooooo fajfusem capa jebana! Prukwo ze skołtuniałą piczą! Puszczaaaj...


      Tłukli go zdzikim rozmachem, zponurą, chłopską zawziętością. Za każde słowo boże, za każdy denar, snopek żyta, stos siana, zbierany zpól. Za lniane isukienne szaty, obszyte krajką, za kury, gęsi, kapłony na stole zamiast zbożowego tłukna ipolewki zdzikiego barszczu. Za to, że patrzył na nich zwysoka, że sypiał zpanią...


      –Sławaaaa! Sławaaaa bogom! – ryczały wściekłe usta igardła.


      Krew poplamiła ostrza włóczni itoporów. Awtedy podnieśli go we dwóch za ręce, poderwali, opierając odrzwi. Ogromny, wielki smolarz, śmierdzący spalenizną, półnagi, wskórze, podniósł zrozmachem iwbił kneziowi prosto wusta okuty żelazem kij, zwany piesznią, aż poszły zęby ikrew.


      –Śpiewaj, capie! – zakrzyczał. – Krzywiłeś się na naszych bogów, zabierałeś daninę na zbór; krew znas puszczałeś inią po czołach mazałeś, to teraz swoją wyrzygasz, klecho!


      Bili go, rozdzierali niemal na kawały, stłumiwszy krzyk. Apotem rozcinali, rozerżnęli brzuch sierpem, wyrwali parujące wnętrzności, aż zaczął ryczeć wobłędzie, szarpali je, rozkładali na boki.


      –Masz, masz, kneziu, Lendię od gór do morza!


      –Gdzieżeś denary schował? Szukajcie! Iskajcie go!


      –Do chramu Jessy! – krzyczał któryś. – Pokłonić się fałszywemu bogu Lędziców!


      –Brać złoto, łańcuchy, zausznice! Odbijać naszą krzywdę!


      Inagle obszarpany tłum stracił zainteresowanie szczątkami Arna. Zaczął rozpraszać się, biec wzdłuż kamiennych ścian palacjum, do przybudowanej doń półkolistej kaplicy. Odziwo – drzwi były otwarte, jakby zapraszały do środka.


      –Jaksa, jesteś jeszcze mały – szepnęła zrozpaczą Weneda. – Dosiądziesz konia. Ojciec iProchor wozili cię przed sobą, dziś będziesz sam jechał. Ja... nie dam rady. Trzymaj się, trzymaj grzywy isiodła!


      Byli już wszopie. Podniosła syna, który wydawał się dziwnie zadowolony ztego wszystkiego, choć mrugał rozespanymi oczami. Usadowiła go na grzbiecie siwej Berniki, wyniosłej, szczupłej klaczy zmałym, szerokim łbem. Położyła ręce syna na wysokim, przednim łęku kulbaki. Podciągnęła paski strzemion – nie było dziurek, więc skróciła je, przekładając przez żelazne obręcze, wsunęła wnie nóżki synka.


      –Mama, gdzie tata? Gdzie?


      –Jedziemy do niego, tylko cicho, malutki, kochany. Ciiiii...


      Konie wyczuwały krew, strzygły uszami, słysząc wrzaski, nie jadły siana, przestępowały znogi na nogę, Bernika słabiej, ale Czamar rzucał głową, przesuwał się – to wprzód, to wtył. Weneda odwiązała go od żłobu, próbowała włożyć nogę wstrzemię, ale koń, wielki, kary, zbiałą gwiazdką na czole, kręcił się, obracał. Nie mogła czekać – złapała sznur uwiązu, przełożyła przez szyję, przywiązała na twardo do belki. Wskoczyła, odbijając się od ziemi, usadowiła wwysokim, rycerskim siodle. Czamar wściekł się, szarpał łbem, dopóki nie zwolniła go zuwięzi... Ujęła wlewą rękę wodze konia, prawą – klaczy. Przymknęła oczy.


      –Jesso, prowadź.


      Tłum wpadł do kaplicy jak szara, poszarpana fala. Nic nie uszanował. Porozwalali, przewracali ławy, rzucili się do ścian tłuc kamienne tablice praw. Apotem dziki, włochaty jak zdeb smolarz ułamał iwyrwał zzastępującego ołtarz głazu Świętą Włócznię, złamał ją, krzycząc, rzucił pod nogi buntownikom, którzy deptali ją wdzikim uniesieniu. Niewolni zdzierali ze ścian makaty, łańcuchy, grabili kawałki srebra ijantaru ofiarowane Praojcu.


      Za ich plecami drzwi od drewnianej szopy otwarły się nagle. Wypadły zniej dwa konie, wpędzie, zrozwianymi grzywami, jak dwie smugi wpółmroku. Przeleciały wzdłuż ściany palacjum, wzbudzając okrzyki przerażenia – pokazywano je palcami, krzyczano, bito po plecach tych, którzy cisnęli się do wnętrza kaplicy, aby odwrócić ich uwagę od chramu.


      Na próżno! Tłum znalazł otwarte drzwi do komnat Drużyców. Wpadł wszale inajpierw zamarł na widok bogactwa, apotem runął na skóry, ławy, puchary izłociste rogi do picia. Na umocowane na ścianach miecze, zawieszenia, lichtarze, na skrzynie ze srebrnymi misami, kubkami, kielichami, broszami, zausznicami, segmentowymi pasami. Na zwoje sukna, lekkiego lnu ijedwabiu, złocone topory, buławy, święte włócznie, grzywny srebra iżelaza...


      –Leć, Czamar! – krzyknęła wrozpaczy Weneda. Skręcając wlewo, roztrącając niewolnych iich niewiasty, wypadli na wielki majdan dworski, otoczony chatami, szopami izagrodami dla bydła.


      Iwtedy wstrzymała konia, osadziła go od zadu, bo bramy bronił zbity tłum – niewiasty, starcy, dzieci, uzbrojeni wkto co mógł – widły, kije, włócznie, sierpy na drągach. Zastawiali drogę do wrót, falując ipokazując ją sobie. Za chwilę zaczęły lecieć pierwsze wyzwiska ikamienie.


      Weneda aż krzyknęła zbólu istrachu. Odłamek skały uderzył ją wgłowę, przejechał po prawym policzku. Czamar pod nią miotał się ikręcił, strzygł uszami.


      –Hejaaa! – krzyknęła, bo nie zostawało nic innego, jak tylko szarżować wmasę czerni albo stać iczekać, aż oni iich mężowie wysłani do łupienia palacjum zamkną ich wkleszczach. Uderzyła konia łydkami, złapała za nahaj, podniosła i...


      Wrozwartych wrotach narodził się zgiełk, łoskot, apotem wrzask ikrzyki. Widziała – wszystko działo się na jej oczach – jak wypadło stamtąd stado włochatych demonów, waliło wścisku, na małych, krępych konikach; postacie wszarawych ijasnych kożuchach, kaftanach, kędzierzawe, wielkie łby zwieńczone rogami; błysk ostrzy wdłoniach...


      Hungurzy! Runęli od tyłu na niewolnych. Zaczęli ciąć ich po głowach, karkach, plecach, obalać itratować końmi. Rozlali się po majdanie, wpadli między chałupy, skąd zaraz poczęły rozlewać się poświaty płomieni.


      Tłum jęknął, zawył. Ipękł! Rzucił się do ucieczki bezładnie, przed siebie, aby dalej.


      Weneda już nie czekała. Strzeliła nahajem Czamara po boku, pociągnęła Bernikę za wodze.


      Iwpadła między uciekających, byle do bramy, byle szybciej. Czamar, rycerski ogier, odtrącił siwowłosego starca, stratował niewiastę wchuście izapasce, tuż obok przemknęło wpędzie dwóch Hungurów złukami; przez chwilę widziała ich blade, zdumione oblicza na tle blasku płomieni, tlących się chałup iiskier.


      Jak przeszli bramę? Chyba miłosierny Jessa osłonił ich płaszczem wojownika. Spuścił zasłonę na jednych idrugich wrogów. Chwila, omal nie zderzyli się zkrępym, gniadym konikiem. Wuszy uderzył gardłowy wrzask stepowych najeźdźców, dźwięk piszczałek.


      Apotem był już tylko długi, zamierający woddali tętent kopyt. Zostawiający za sobą płonący dwór, zdradę Hungurów wycinających sprzymierzeńców, rozpacz iból.


      Kliknij iprzejdź do sklepu, bykupić książkę.

      

      [image: ]

    

  


  
    
      


      Seria Polskie Fantasy:


      
        	Michał Gołkowski – Spiżowy gniew


        	Rafał Dębski – Kiedy Bóg zasypia


        	Jacek Komuda – Jaksa


        	Rafał Dębski – Jadowity miecz

      

    

  


  
    
      [image: ]

    

  


  
    
      


      COPYRIGHT © BY Jacek Komuda

      COPYRIGHT © BY Fabryka Słów sp. zo.o., LUBLIN2018


      WYDANIE II


      ISBN 978-83-7964-327-1


      Wszelkie prawa zastrzeżone

      All rights reserved


      Książka ani żadna jej część nie może być przedrukowywana ani wjakikolwiek inny sposób reprodukowana czy powielana mechanicznie, fotooptycznie, zapisywana elektronicznie lub magnetycznie, ani odczytywana wśrodkach publicznego przekazu bez pisemnej zgody wydawcy.


      PROJEKT IADIUSTACJA AUTORSKA WYDANIA ErykGórski, RobertŁakuta


      ILUSTRACJA NA OKŁADCE Azbooka-Atticus Publishing GroupLLC


      PROJEKT OKŁADKI Szymon Wójciak


      ILUSTRACJE Paweł Zaręba


      REDAKCJA Dorota Pacyńska


      KOREKTA Agnieszka Pawlikowska


      SKŁAD WERSJI ELEKTRONICZNEJ pan@drewnianyrower.com


      SPRZEDAŻ INTERNETOWA

      [image: ]


      [image: ]


      

      ZAMÓWIENIA HURTOWE

      Firma Księgarska Olesiejuk sp. zo.o. sp.j.

      05-850 Ożarów Mazowiecki, ul. Poznańska 91

      tel./faks: 22 721 30 00

      www.olesiejuk.pl, e-mail: hurt@olesiejuk.pl


      [image: ]

      WYDAWNICTWO

      Fabryka Słów sp. zo.o.

      20-834 Lublin, ul. Irysowa 25a

      tel.: 81 524 08 88, faks: 81 524 08 91

      www.fabrykaslow.com.pl

      e-mail: biuro@fabrykaslow.com.pl

      www.facebook.com/fabryka

      instagram.com/fabrykaslow

    

  


  
    
      [image: ]

    

  


OEBPS/Images/_logo-empik.jpg
empik





OEBPS/Images/s79.jpg






OEBPS/Images/_CoverT.jpg
fabrykasiow

fabrykaslow.compl ...
dysrybutor

0 OJCIEC
PODSTEPEM ZABIL NA
RABYM POLU KAGANA
BARACH- TURA. ZA TO
WEASNIE NAKAZANO

WYTRZEBIC CALY
ROD DRUZYCOW.

i
-ZGINELI PRAWIE
WSZYSCY, A GEOWY
JEGO WUJA I MATKI
0ZDOBIEY WIELKA
JURTE NOWEGO
KAGANA. OCALALO
JEDNO DZIECKO,
JAKSA. ON
JEST OSTATNI.

ZaszczUTE
DZIECKO WYROSEO
NA WOJOWNIKA
TWARDEGO
NICZYM SKAEA
1 BEZLITOSNEGO
NICZYM MIECZ.
NIEBEZPIECZNEGO
JAK STRZYGA.
ZA NIM ZOSTAJA
TYLKO ZGLISZCZA
1 TRUPY.

Avg wikczna
UCIECZKA DOBIEGA
KONCA. JESZCZE
POGANSKIE PSY
ZASKAMLA, GDY
DOPADNA SWE]
OFIARY.






OEBPS/Images/s71.jpg





OEBPS/Images/LogoFK.jpg





OEBPS/Images/LogoSwiatKsiazki.jpg
@) swiatksiazki.pl





OEBPS/Images/_Cover.jpg






OEBPS/Images/s423.jpg





OEBPS/Images/_Title.jpg
ILUSTRACJE
PAWEL ZAREBA

fabryka stow”

Lublin - Warszawa





OEBPS/Images/LogoFabryka.jpg
o
fabrykasiow





